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Rys. St. Keller.

Nasza pożyczka zagraniczna.
(Bajeczka dla starszych dzieci)

Paweł i Gaweł były dwa sąsiady,
Paweł na prawo a Gaweł na lewo — 
Paweł spokojny więc nie szukał zwady, 
Boć jedno było ich rodowe drzewo 
I w obu żyłach była krew jednaka 
Obywatela, druha i Polaka.

Lecz Gaweł za to był pierwszy do kłótni: 
Czy gołąb Pawła zaglądnie do wyki,
Gzy cielę Pawła zajrzy mu do putni,
Zaraz podnosi przeraźliwe krzyki 
I za gałązkę wyskubaną z płotów 
Wnet przed sędziego powoływać gotów.

Lecz niechaj Pawła ograbią złodzieje, 
Niechaj mu sterta albo gumno spłonie, 
Niechaj wichura strzechę mu rozwieje, 
Gaweł z radości wnet zaciera dłonie 
I wykrzykuje pomiędzy sąsiady:
— „Taki gospodarz musi zejść na dziady“.

Raz kiedy grady pobiły mu zboże 
I weksle w bankach za długo zaległy, 
Paweł wysyła kucharza za morze,
(A był to człowiek w handlowości biegły) 
Aby na jego pola, łąki, bory 
Pożyczył w świecie dolarów dwa wory.

Zaledwie kucharz opuścił opłotki
Gaweł wysyła swoje posły zaraz
I dalej szerzyć za granicą plotki,
Że kto pożyczy będzie mieć ambaras,
Że swe procenta i kapitał straci,
Bo Paweł bankrut nigdy nie zapłaci.

Lecz chociaż Gaweł dąsał się i zżymał 
I nie ustawał w szerzeniu złej sławy,
Paweł z łatwością pożyczkę otrzymał,
Bo był to człowiek rzetelny i prawy,
Ukrócił mądrze czeladzi obżarstwo 
I uratował swoje gospodarstwo.

Gawła zaś odtąd złe sumienie gniecie 
1 złość, że niema już komu przyganiać — 
Stracił estymę i kredyt na świecie,
Nawet arendarz przestał mu się kłaniać 
I kogo tylko w okolicy spotkasz 
Każdy powiada, że jest drań i plotkarz.

Z owej bajeczki prawda się wyłuszcza 
,Jak z dojrzałego kłosu zdrowe ziarno:
Że kto o drugim złe języki puszcza 
I walczy bronią oszczerstwa tak marną,
W końcu sam w świecie straci na estymie 
I zaprzepaści swoje dobre imię.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.
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Monumenta Poloniae Restitutae.
(Zbiór urzędowej korespondencji)

I.
Do naczelnika gminy

w Gęsiej Wólce.
Równolegle z niniejszem pismem 

podpisana Dyrekcja Policji odstawia 
do gminy Dydaka Miętołę, jako umy­
słowo upośledzonego i niezdolnego 
tern samem do samodzielnego zarob­
kowania. Ponieważ odstawiony Dy- 
dak Miętoła jest przynależnym do 
tamtejszej gminy, przeto w myśl § 42 c 
ustawy o Opiece społecznej z dnia 
18. marca 1921 Mon. Nr. 76, gmina 
jest zobowiązaną do zaopiekowania 
się nim i zapewnienia mu minimum 
egzystencji po myśli § 51 b. zwyż po­
wołanej ustawy, co się niniejszem 
gminie do wykonania poleca.

Dyrekcja Policji w Krakowie

II.
Do Psenajświętniejsej Policyji 

w Krakowie.
Niżej podpisana Gmina prosi tyz 

piknie, aby se Policyja Mientoła na- 
zad zabrała, bo tu nijakiego utzyma- 
nia dla Niego nima jako ze Gmina 
sama jest bidna i temu nie poredzi 
co Policyja nakazuje.

Wójt Gminy Gęsia Wólka.

III.
Do naczelnika gminy

w Gęsiej Wólce.
W odpowiedzi na tamtejsze poda­

nie (bez daty) Dyrekcja Policji zawia­
damia, że do prośby gminy przychy­
lić się nie może i swoje zarządzenie 
co do osoby Dydaka Miętoły w całej 
osnowie podtrzymuje.

Ponadto zarządza się, aby gmina 
co roku zdawała podpisanej Dyrekcji 
relację, czy i w jakim stopniu Dyda- 
kiem Miętolą się opiekuje.

Dyrekcja Policji w Krakowie.

IV.
Do Psenajświętniejsej Policyji 

w Krakowie.
Wedle rozkazu o Dydaku Mientoła 

Gmina donosi, co Mientoła bez ten 
ostatni rok prowadził się spokojnie 
bez co mu sie ale na rozumie nie po­
prawiło nic. Opiekawaliśma się nim 
wedle paragrafu bez dwa miesiące, 
ale potem nie szło dłuży i Gromada 
uchwaliła, aby go do Sejmu twybrać 
coby Gminy wiency nie objadał i tak 
sie tyz przy Pomocy Boski stało, że 
Mientoła jest tera posłem i od Gminy 
nijakiego wsparcia ani utzymania juz 
nie potsebuje.

Wójt z Gęsiej Wólki.

Z humoru Włoch.
— Ciągle ziemia się trzęsie, dla­

czego to tak?
— Ze strachu przed... faszystami.

*
— Co właściwie robi nasz rząd ?
— Gwałtownie to samo: kiepskie 

wrażenie. *

— Słyszałeś, że zmieniono „przysło­
wie: „Każdy zając znajdzie żabę, któ­
ra go się zlęknie“.

— No, jak?
— Na „Każdy Mussolini znajdzie 

Greka“. pi

Dwaj augurowie.
Pewien minister skarbu, który nie 

mógł dać sobie rady z takim „skar­
bem“ zaprosił na doradcę przedsta­
wiciela finansów zaprzyjaźnionego mo­
carstwa.

Gdy obaj panowie znaleźli się w za­
ciszu gabinetu, pan minister zaczął 
zapytywać się znakomitego gościa:

— Czy pan kolega wie, co począć 
z tym fantem?

— Nic a nic, a pan, ekscelencjo?
— Też nic.
Poczem uraczyli się obaj panowie cy­

garem i likierem.
Nazajutrz usłużne ajencje roztele- 

grafowały następującą wieść kojącą:
„Na odbytej wczoraj poufnej kon­

ferencji obu Ekscelencji, Pana Nadzwy­
czajnego Doradcy i Pana Ministra 
Skarbu ujawniła się harmonijna obo­
pólna jedność zdań!“ pi.
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W/pracowni artysty.
Rys. J. Doskowski.

— A dlaczego mamusia mówiła, że narzeczonej nie wypada pozować do 
aktu artyście?

— E, ta twoja mamusia jest źle wychowaną...

— Panie Miętoła, pan dostał 800 
tysięcy? Nu, co jest? To pan dostał, 
a tu pan ma 200.000 to ile jest?

— Cały miljon ! To pan Miętoła za 
cały miljon nie dałby głos na pan 
inżynier? Co?

I w dzień wyborów inżynier został 
głową Kołtunowa. pi.

Ankieta o polityce.
„Szczutek“ rozpisał ankietę o naj­

ważniejszych postulatach polityki we­
wnętrznej. Otrzymał następujące od­
powiedzi :

P. X. dyrektor teatru'.
— Jeśli się premjera nie uda, to 

sztuka prędko schodzi z afisza. Za to 
premjer, choć się nie uda, ciągle ster­
czy na afiszu...

Panna Maniusia:
— Minister skarbu wziął w swe 

ręce sprawę waluty i ta ani rusz nie 
chce iść do góry. No, niechnobym 
ja spróbowała...

P. Kinalski arty sta-malarz:
— Nasza polityka, to jest materjał 

na klasa obraz: Rząd ma płótno w kie­
szeni, ramy ustaw, wszystkie barwy 
polityczne w Sejmie, brakuje tylko 
artysty, któryby potrafił coś wypę- 
dzlować...

Redaktor „Sportu“ :
— Zdarzyło się, że „byk“ strzelił 

„gola“, a w polityce najwięcej byków 
strzelają — goje. Robinfather.

Rewolucja w Niemczech.
Manifest komunistyczny.

1. Jutro o godzinie 5 min. 12 rano 
zaczyna się rewolucja proletarjacka 
komunistycznej partji Niemiec — bez 
względu na pogodę.

2. Towarzysze, którzy mają Żelaz­
ny krzyż I. lub II. klasy, obejmą ko­
mendę jako podoficerowie, oficerów 
dostarczy tzw. Ludendorff.

3. Hasło „Wilhelm“, odzew „Gold- 
rubel“.

Urzędowanie.
W gminie Niepisalińce zmarła baba 

wskutek zaczadzenia się. Wójt rozka­
zuje pisarzowi wystawić świadectwo 
zgonu:

— Napiszta kartkę wedle tej Marty, 
co zagorzała.

— A jak się pisze „zagorzała“ czy 
bez rz czy bez z z kropką?

— Wy tam pisarz to macie wie­
dzieć i kwita.

Teraz pisarz myśli, myśli i w końcu 
decyduje się:

„Marta Kiełb zmarła na zatkanie 
komina“. pi.

Nasze gamonady.
W mieście Kołtunowo wre walka 

o opróżniony stolec burmistrza. Z 21

radnych, 10 oświadczyło się za kan­
dydatem „magistrackim*, 10 za mło­
dym inżynierem, reprezentantem „opo­
zycji*. Jeszcze jeden radny nie zde­
klarował się, pan Kacper Miętoła, 
właściciel realności „na Wychylu“, 
grubo za miastem.

Aż raz wpada do kandydata-inży- 
niera szef opozycji i rozpacza.

— Miętoła wziął od magistratników 
800.000 marek i obiecał głosować na 
nominata kliki skandal!

Słysząc to Jojne Cymes, referent 
od specjalnych poruczeń partji opo­
zycyjnej uśmiechnął się i rzekł:

— Daj mi pan pół melona, a Mię­
toła będzie fertig.

Cymet dostał żądaną sumę i po­
biegł na przedmieście.
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Nr. 40.

Dodatek „SZCZUTKA“
Rok VI.

Cena ogłoszeń wynosi 1,800.000 Mp. za całą stronę. — Mniejsze ogłoszenia w stosunku do po 
miaru strony.

A choć nu Śląsku Cieszyńskim przebojem szli Czesi do' urny wyborczej, 
dostali w skórę.

Nieco z łfstorji.
Wiadomo, że dynastja Holstein Go- 

torp zaopatrywała w żony wielu pa­
nujących Europy, przyczem księżni­
czki, wychowywane w ewangielickiej 
wierze, musiały wychodząc za mąż 
zmieniać w ogóle swe wyznanie.

Otóż pastor dr. Gert, który był ka­
techetą księżniczek, opowiada, że gdy 
raz panny uczył zasad religji, a zapa­
liwszy się, począł im wykładać dog­
maty wiary z wielkiem przejęciem — 
obecna zawsze podczas lekcji stara 
księżna, poczęła go mitygować, mó­
wiąc:

— Nie tak gorąco, panie pastorze, 
aby kiedyś dziewczętom ewentualna 
zmiana religji nie przyszła za ciężko.

I Francuzi o tein wiedzą!
„Le journal de Pologne“ w arty­

kule pod tytułem „Une desagréable 
mésaventure (nieprzyjemny wypadek), 
zamieszczonym w nrze 204 z 18. wrze-1 
śnia br., pisze z okazji podania fał­
szywej wiadomości o śmierci znanego 
paryskiego wydawcy Grasseta:

„W Warszawie byłoby to nie do 
wybaczenia, gdyż wiadomo, że tu 
zgon tak długo nie może być uwa­
żany za pewny, póki wiadomość o 
nim nie ukaże się... w „Kurjerze War­
szawskim“. Mar.

Nomen omen.
— Okazało się jeszcze raz, że gar­

busek oznacza nieszczęście.

— ?
— „Teatr Polski“ po kilku zaled­

wie przedstawieniach, musiał zdjąć z 
afisza „Legendę o garbusku“.

Raj w kryminale.
Minister (zwiedzając więzienie): Co 

to za jeden, ten numer 25, co się tak 
uśmiecha, jakby zadowolony:

Dyrektor: To adwokat K. skazany 
za oszustwa w Puzapie.

Minister: Długo on jeszcze ma sie­
dzieć?

Dyrektor: Właściwie jemu skończy­
ła się kara jeszcze tamtego roku, ale 
on za żadną cenę nie chce pójść z 
więzienia.

Nasenny środek.
Minister: Pan przychodzi z refera­

tem? 1 owszem, możemy pogadać. 
O czem pan chcesz mówić?

Szef sekcji: Zupełnie według ży­
czenia pana ministra.

Minister: takim razie referuj pan
coś o drożyżnie i o ruchu komunis­
tycznym. Ja qptatni raz po tych obu 
referatach tak doskonale spałem. 

Zrozumiał.
Na moście Poniatowskiego spotyka 

wczesnym rankiem Tugutt Głąbiń- 
skiego.

— Co pan tu robi tak rano? — 
pyta Tugutt.

— Lubię spacerować sam na sam 
— odpowiada Głąbiński.

— Ja także, więc chodźmy razem.

Podczas grzybobrania.
— Jak sąsiad poznaje, czy grzyby 

nie są jadowite?
— Do gotujących się grzybów do- 

dąję trochę octu, czy nie zczernieją. 
A pan jak robi ?

— Ja każę je pierwej jeść mojej 
żonie.

Pomoc domowa.
Wańdzia powtarza lekcję.
— Mamusiu, a kiedy to nastała 

reformacja ?
— Zaraz, zaraz, aha, no ja przed 

20 laty już zaczęłam re/ormację.
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Kochany Szczutku !
Powinieneś znać tę historję, bo 

przecież cały dzień w Szkockiej ka­
wiarni wysiadujesz.

Niedawno było — przed kawiarnią 
przy stoliku siedzi jakiś porucznik 
w licznem towarzystwie pań. Z jego 
gadania widać, że prochu nigdy jeszcze 
nie wąchał, ale to mu nie przeszkadza 
opowiadać swoim towarzyszkom nie­
stworzone rzeczy o bohaterstwach, 
jakich dokonał. Niczem Achilles, ni- 
czem Belizar niczem Podbipięta albo 
Skrzetuski. A panie słuchają i patrzą 
z podziwem na dzielnego junaka.

Nagle zbliża się do stolika jakiś 
obszarpaniec, wyciąga do pana po­
rucznika ręce i woła ucieszony:

— Serwus, Franek !
Panu porucznikowi wszystka krew 

z oburzenia uderzyła do głowy.
— Co to znaczy ? — wybucha. — 

Co to za śmiałość w ten sposób prze­
mawiać do mnie ?

— Jakto, Franek, to ty mnie nie 
poznajesz? — mówi nieskosternowa- 
ny łatęda — Przecie służyliśmy razem 
w jednej kompanji. Niepamiętasz jak 
mi to życie uratowałeś pod Zaworami ?

Teraz twarz porucznika łagodnieje, 
a nawet obleka się delikatnym ru­
mieńcem dumy i radości.

— Ach tak, prawda... Siadajże

i opowiedz, jak to było. Bo ja już 
tego dokładnie nie pamiętam.

— Niepamiętasz, jak było ? Ano 
przyparły nas bolszewiki, ja straciłem 
głowę, co robić, i dopiero gdy ujrza­
łem, że ty dajesz drapaka, wtedy i ja 
wyrwałem za tobą...

List posła do żony.
Kochana Haniu I Byłem z naszym 

Antosiem aż u trzech lekarzy, ale 
wszyscy powiedzieli, że teraz już za 
późno, że taką zdeformowaną czaszkę 
trzeba była leczyć zaraz po urodzeniu 
i żeby go do szkół nie posyłać, bo 
szkoda pieniędzy i że on najwyżej 
może ministrem zostać...

Duże podobieństwo.
— Czyś zauważył, jak wielkie jest 

w ostatnich czasach podobieństwo 
między Piłsudskim a cesarzem Wil­
helmem?

_ ?
— Piłsudski też tyle mówi...

Partykularzysta.
Jadę koleją. Jakiś simplex jedzie 

ze mną. Rozmawiamy o przekonaniach 
politycznych. W rezultacie mówię do 
mego vis-à-vis:

— Pan nie jesteś ani endekiem, ani

socjalistą, ani ludowcem, czem pan 
jesteś właściwie ?

Na co mi ten odpowiada z dumą:
— Ja jestem z Wadowic... to chy­

ba wystarczy!

Est modus in rebus!
Niedawno temu odbyło się oficjalne 

otwarcie obozu emigrantów w Wejhe­
rowie. Był na niem i minister Kiernik. 
Po skończonych ceremoniach minister 
zwraca się do obecnego także na te 
uroczystości posła Bigońskiego i pyta :

— Czy niema na to rady, aby prze­
cież tych ludzi powstrzymać od takiej 
masowej emigracji do Ameryki?

— Owszem, jabym miał na to radę 
— odpowiada Bigoński.

— Jaką?
— Zrobić w Ameryce ministrem 

finansów Grabskiego albo Lindego.

Podejrzany incydent.
Do adwokata dr. Bromberga zgłosił 

się niedawno pewien gospodarz z La­
szek Murowanych z tern, że chciałby 
się rozwieść ze swoją żoną, bo ją 
podejrzywa o niewiarę małżeńską.

— Na czemże opieracie wasze po­
dejrzenie ? — pyta dr. Bromberg.

— Proszę pana, pięcioro dzieci 
porodziła mi bez żadnej pomocy, a 
do szóstego musiałem wołać akuszerkę.

6



z

NOWY TYP -
WYDAWNICTWA!

WESOŁE
OBRAZKI

dla dzieci
WIERSZEM UŁOŻYŁ H. ZBIERZCHOWSKI. 

RYSUNKI K. GRUSA.

Cena egz. 6.000 Mp.

: Odsprzedawcy poszukiwani. :

SKŁAD GŁÓWNY:

Spółka Akcyjna Wydawnicza 
we Lwowie, Zimoro wieża 5.

Kwalifikacje.
— Czy to prawda, że Wiktor wy­

stąpił z pułku, aby się poświęcić kar- 
jerze dyplomatycznej ?

— Prawda. Ma nawet zostać wy­
słany w charakterze zastępcy amba­
sadora do Berlina, czy do Moskwy.

— Bój się Boga, przecież to skoń­
czony jołop!

— Właśnie dlatego. Minister liczy 
na to, że będzie naszym wrogom u- 
irządzać same niespodzianki.

'Nad morzem.
Ona: Nie zawracaj mi głowy na­

turą ! To było dobre, gdyśmy byli 
narzeczeni, a i wtedy to się tylko tak 
mówiło...

Adwokacka metafora.
Adwokat lwowski dr. Rabner lu- 

¡buje się bardzo w patetycznych zwro­

tach i mianowicie przed przysięgłymi 
chętnie nimi szermuje.

Raz bronił jakiegoś drania, ojca 
kilkorga małych dzieci, a że to było 
tuż przed wilją Bożego Narodzenia, 
więc użył takiego w swej obronie 
zakończenia:

— Panowie, okażcie wrażliwe na 
niedolę maluczkich serce i plączącym 
w domu dzieciom powieście ojca na 
Bożem drzewku 1

Kochany Szczutku !
Pewien dygnitarz wojskowy, który 

z nauczyciela ludowego przed wojną 
doszedł do wysokiej rangi w armji, 
znajdował się w towarzystwie, w któ- 
rem jeden z obecnych opowiada, że 
mirąo ciągłych nieporozumień nie może 
się zdecydować na rozwód ze żoną, 
bo się już do niej przyzwyczaił.

— Ja to dobrze pojmuję — rzekł

na to ów dygnitarz — bo ja także 
niechętnie tylko zmieniam mojego or- 
dynansa.

Różnic i.
— Jaka różnica jest między Wło­

chami a Hiszpanją?
— ?
— We Włoszech była prima vera 

faszyzmu, a w Hiszpenji jest Primo 
de Rivera. Mar.

Delikathy zmysł.
Onegdaj odbywałem podróż z War­

szawy do Lwowa. Szukając znajome­
go, który miał jechać tym samym po­
ciągiem, przeszedłem cały pociąg, a 
przy tej sposobności przekonałem się, 
jakim delikatnym zmysłem społecznym 
odznacza się Zarząd kolejowy. Ustę­
py w 1. klasie miały napisy dla Dam, 
w II. klasie dla Pań, a w III. klasie 
dla kobiet. Mar.

Nasze sługi.
Pani godzi jakąś Maryśkę.
— A czy ma... żołnierza ?
— Ni jeszcze ale se znajdę — za­

pewnia Marysia.

Przyczyna.
— Panno Salciu, muszę pani szcze­

rze i otwarcie powiedzieć, że mi się 
pani teraz mniej podoba niż dawniej.

— A to dlaczego?
— Czyż pani naprawdę nie wie o 

tem, że ojciec pani w ostatnich cza­
sach nieszczęśliwie spekulował na... 
giełdzie ?

Odważny człowiek
— Panie Dąbrowski, słyszałem, że 

się pan z panem Silbersteinem poje­
dynkuje na pistolety ?

— Tak jest.
— 1 nie będzie się pan lękał stać 

przed lufą pistoletu ?
— Wcale nie! Niedawno zabezpie­

czyłem się na życie w zakładzie u- 
bezpitczeń tego właśnie Śilbersteina. 

Nie przesadził.
— Proszę cię, Zwetschkenstult ile 

marek polskich idzie teraz na jeden 
złoty ?

— 45.000.
— Aż tyle I No to on się nie po­

winien nazywać złoty, ale brylantowy!

Nasze dzieci.
W Parku Ujazdowskim pięcioletnia 

dziewczynka przypatruje się dłuższy 
czas pływającym łabędziom, wreszcie 
pyta=

— Mamusiu, czy łabędzie po kąpieli 
muszą też zaraz pójść do łóżeczka ?
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Nagana księżyca.
Tadzio, zdolny uczeń niższego gimnazjum, 
wielki idealista i gorący zwolennik wszelkiej 
wolności, przejął się bardzo silnie panującym 
we Lwowie strajkiem i przygotował sobie 
nawet mowę okolicznościową. Mowę tę zgu­
bił następnie w kinematografie, co umożliwiło 

nam jej podanie, bez wiedzy autora.
Zachowanie się księżyca w czasie 

ostatniego strajku pracowników ele­
ktrowni i gazowni zasługuje na jak- 
najostrzejsze potępienie i naganę. 
Podczas, gdy cały Lwów pogrążony 
miał być w ciemnościach, księżyc 
mimo, że ogólnie było wiadome, iż 
jest to pierwszy dzień strajku, świe­
cił najbezczelniej, co więcej uwiódł 
szerokie zastępy gwiazd, które świe­
ciły również.

Towarzysze! Jeżeli w całym świecie 
obowiązuje solidarność partyjna mię­
dzynarodowa i wszechświatowa, to 
nie ulega wątpliwości, że istnieje także 
solidarność międzyplanetowa. Wy­
starczy tu przykład historyczny, pra­
historyczny. I dlatego pytam: Czy 
podczas ciemności egipskich w roku 
...roku... mniejsza o datę... księżyc 
świecił?

Nie towarzysze! W czasie ciemności 
egipskich księżyc nie świecił. Bowiem 
w owych czasach istniała jeszcze w 
wszechświecie uczciwość, prawość, 
harmonja i powszechna solidarność.

Dziś czasy się zmieniły. Minęły wie­
ki a burżuazyjne wpływy i potęga 
opanowały atmosferę. 1 stało się, że 
księżyc powoli także zasklepił się w 
sobie i jak to geoastrofizometryczne 
badania wykazują — zmienił się do 
niepoznania. Dziś ma nawet kanały 
i kanalizację, co wobec faktu, że nikt 
na nim nie mieszka jest komfottem 
i luksusem nie do darowania.

Towarzysze! Dziś mówi się głośno, 
co zresztą jest często i widoczne, że 
prawie raz na miesiąc księżyc jest 
w pełni. Dawniej zdarzało się to raz 
na rok, a może i rzadziej. Otóż py­
tam: jakie ciało niebieskie albo inne 
pracujące gorzko i ciężko w wszech­
świecie, może być co miesiąc w peł­
ni? Niema takiego ciała. Jeśli tak 
pójdzie dalej, dojdzie niewątpliwie 
do tego, że księżyc będzie w pełni 
codziennie.

Towarzysze! Nie potrzebuję wam 
chyba zwracać uwagi na to, w ja­
kiem położeniu znajdzie się lud pra­
cujący w elektrowniach i gazowniach, 
jeśli pełnia będzie codziennie. {Okrzy­
ki: Hańba! Precz! Zgasić go! i t. d.) 
Wspomniałem także o gwiazdach. 
Wspomniałem tylko, bo cóż zawinić 
mogły takie gwiazdozbiory jak Raka, 
Bliźniąt, Byka, Koziorożca, a nawet 
Panny? Nieoświecone, choć świecące 
uległy zbrodniczej agaticji. Jeżeli na­
wet pominiemy wstecznego Raka i nie­
rozumne bydlęta jak Byk i Kozioro- 
ziec, to jednak czarną plamą reakcji

Rys. St Keller

— Gosposiu, czy w tym pokoju jest spokój?
— Oo! prosę wielmozno, tak tutaj cicho, ze nawet słychać jak sie pluskwy 

gryzom...

pozostaną dotąd niewinne Bliźnięta 
i Panna.

Oto skutki burżuazyjnego rozpa- 
sania.

Ale były i rzeczy gorsze. Gdy na 
rozkaz partji stanęły tramwaje, a wo­
źnice miejscy ogłosili strajk powsze­
chny, doszło do tego, że sfery anti- 
strajkowe usiłowały wpłynąć na de­
cydujące czynniki i wyjednać, by te 
postawiły Wielki wóz do dyspozycji 
prezydenta Neumanna, a Mały wóz 
dla reszty prezydjalnego ciała. Na 
szczęście ciemne te machinacje zostały 
wczas odkryte i zlikwidowane.

Towarzysze! Wspólny interes i bez­
pieczeństwo mas i klas pracujących 
wymaga, by zakusom kapitału ną ich 
prawa i wolność zgodnie się przeciw­
stawić. Od dziś rozpoczynamy bez­
względny, ostry, stały bojkot księżyca. 
Może sobie świecić jak chce i kiedy 
chce. Dla nas nie istnieje. Niech się 
uśmiecha łajdacko do burżujów, niech 
im towarzyszy w ich hulankach, no­
cnych pijaństwach i rozpuście. Dla 
ludu pracy zostaje tylko słońce.

Towarzyszki! Do,was zwracam się 
przedewszystkiem 1 Żadne wzdychanie 
do księżyca, żadne marzenia, księży­
cowe spacery, blaski, czary i t. p. Dla 
poetów zostaje słońce, zorza wie­
czorna i poranna, a pozatem oświe­
tlenie sztuczne. Prawdziwy talent 
i z tego uczyni arcydzieło.

Wszelkie pieśni, piosenki, przysło­
wia i powiedzenia na temat księżyca 
znikają bezpowrotnie. Utarte i najpo­
pularniejsze komunały jak naprzykład: 
„Gadaj do księżyca!“, „Czyś spadł 
z księżyca' i t. d. i t. d. należy zastą­
pić równemi w sensie, a różnemi 
w treści jak naprzykład: „Gadaj do 
lampy!“, „Czyś z byka spadł?“ i po- 
dobnemi.

Wrogowie księżyca wszystkich kra­
jów, łączcie się! Od dziś księżyc prze- 
staje dla nas istnieć. Ktokolwiek na­
wet pod wpływem alkoholowego roz­
rzewnienia odezwałby się doń, tego 
określę jednem znanem zdaniem:

Wyje jak pies do księżyca!
Weł.
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Ostatnia spowiedź
Magdaleny Samozwaniec 

i có z tego wynikło.

I.
Po źle przespanej nocy obudziła 

się z niesmakiem ciepłego odolu w 
ustach. Trapiły ją widziadła senne 
na jawie, a szczególnie utkwił jej w 
głowie jakiś wstrętny karzeł, który 
jej dał do przeczytania ostatni nu­
mer „Szczutka“.

Przeglądając go, senne jej oko zda- 
leka zauważyło, że ktoś opisał jej wy­
jazd do Kossakowie, przygodę fatalną 
na stacji Huci. Bezczelny idjota, po­
myślała, lecz wkrótce natura jej zgoła 
refleksyjna, wzięła górę nad zdradli- 
wemi podejrzeniami, które jak olej 
rycynowy powoli wsączały się w jej 
duszę. Mimo to, była dziwnie niespo­
kojna, ciągle miała te wstrętne sny, 
a będąc z natury rzeczy religijna po­
stanowiła odbyć spowiedź i zasięgnąć 
płochej rady mądrego spowiednika.

Odbijając się zgrabnie od posadzki 
weszła do kościoła. Potoczyła wesoło 
oczyma, zobaczywszy jednak skupio­
ną powagę wiszącą na żyrandolu, 
schowała uśmiech głęboko w zana­
drze. Od szpiku aż do rasowych ko­
ści przeszło ją zimno, a pazur gęsiej 
skórki nie omieszkał jej zaczepić. Tro­
chę straciła na swojem zwykłym re­
zonie, a chłód wiejący od murów ko­
ścielnych otoczył ją smętnym zapa­
chem swądu lampki doczesnej, wiszą­
cej przed św. Janem w Oleju lnianym. 
Pod obrazem wisiał napis charakte­
ryzujący dokładnie życie świętego: 
„Beatus, qui omnes suas libidines 
manu propria coercet“. Przypomniaw­
szy sobie jednak święty obowiązek, 
krzyżowym znakiem naznaczyła dum­
ne czoło, grzeszne usta i biust uro­
czysty.

Zakropiwszy to wszystko święconą 
wódką francuską 00. Benedyktynów 
runęła posadzką na kolana, dyskre­
tnie przedtem podłożywszy samodzia­
łowy kilim. Wpatrzona w obraz cu­
daczny św. Alfonsa nie mogła uchwy­
cić skupienia za ogon, które z chi­
chotem przewalając się na żyrandolu

całym z „papier mache“, nie odpo­
wiadało na prośby Magdaleny. W po­
wietrzu unosił się dyskretny zapach 
myszy, kadzidła i złota, zaprawionego 
wyborną wodą święconą, doskonałej 
marki, Cotyego. W oddali pod chó­
rem widniały kontury konfensjonału, 
rzeźbionego w niepolerowanej- miedzi, 
który dziwnie jakoś odbijał od róż­
nobarwnej pepitowej posadzki. Zmie­
szana tern wszystkiem, w skupieniu 
naliczyła kostek posadzki do tysiąca. 
Ksiądz poczciwina zapychał niezgłę­
bione czeluście nosa tabaką, produ­
ktem fabryki tytoniu w Krakowie. 
Nos, którego kolor mógł rywalizować 
z barwą fioletu, wskazywał na bisku­
pie dostojeństwo spowiednika. Ol­
brzymie brodawki, wielkości orzecha 
nie laskowego, wybornie odcinały od 
czerwieni pulchnego lica.oczy zaś miga­
jące,'przypominały owoc tarki. W bez­
zębnej szczęce żuł resztki kraciastej 
chustki, której wzorzyste wyszy wanki 
w zupełności się dopełniały z ruchli­
wym językiem. Skurczona w sobie 
grzesznica, podbiegła do konfensjo­
nału a podgiąwszy z wdziękiem szyl- 
kretową suknię uklękła, by ulżyć roz­
paczy, by zagłuszyć kr<yk duszy i pie­
kielne chichoty, na jakie cierpiała, po 
napisaniu powieści. Codzień bowiem 
mniewała zwidywania i hallucynacje. 
Czasem w nocy zdawało się je', że 
Mniszkówna z Ordynatem i Paniczem 
duszą ją za pempek, to znów Trędo­
wata chce ją zarazić straszną choro­
bą. To wszystko nie dawało jej spać, 
nie pomagał ani perski proszek, ni 
odczyty Jasieńskiego. Obkładała gło­
wę postępowym snobizmem firmy 
Żeromskiego, inhalowała się „wiatrem 
od morza“, ale nic nie pomagało.

Taki był stan psychiczny Magdale­
ny. Stąd wytłumaczona nazwa Samo- 
narwańca. Magdalena gryząc palce 
do krwi poodgryzała i nogi i podda­
jąc lekko biust i usta jednym krokiem 
znalazła się u wrót konfensjonału.

II. SPOWIEDŹ.

Sakrament pokuty nie był rzeczą 
łatwą dla takiej jawnogrzesznicy jak 
Magdalena. Mimo, że ciężko przycho­

dziły jej wyznania, nie chcąc dłużej 
się męczyć, wypowiedziała je jednym 
tchem i nic nie utajiła. Ksiądz słuchał 
uważnie, .kiwał głową z niedowierza­
niem, i patrzył dość pobłażliwie na 
Magdalenę.

— Jak do tego przyszło? — zapy­
tał ciekawie — czy to tak samo, czy 
cię kto nauczył, powiedz duszko zbłą­
kana, od ilu lat trwarz w tym zgub­
nym nałogu i czy sama, czy też z 
kim?

Ksiądz nalegał, trzeba się było przy­
znać.

— Nikt mi tego nie pokazał, ani 
też nie namówił — odpowiedziała 
skromnie — jakem tylko do używa- 
wania rozumu przyszła. Jak dawno 
to było, nie wiem i w każdym razie 
już coś od dwóch lat w ten brzydki 
nałóg popadłam.

— Stracona dusza 1 — wybełkotał 
ksiądz półgłosem — czy wiesz, dzie­
cko, że tu ani post, ani modlitwy nie 
pomogą. Pismo Święte mówi: „Że 
jeżeli oko gorszy cię to wyłup, a jak 
ręka to utnij“.

Więc mi ręce utną, pomyślała ze 
wstrętem, w tej samej jednak chwili 
z chytrością przyszło jej do głowy, 
że przecież i nogę można, przy pew­
nej wprawie. Widziała niegdyś ta­
kiego pana, co to w kabarecie, za 
pieniądze nogą malował.

— A czyś się z Francuzami nie 
zadawała? — pytał ksiądz chytrze — 
Bo to oni niby specjaliści od tego.

— Nie! — brzmiała twarda odpo­
wiedź.

— Hm, hm — mruczał ksiądz pod 
nosem, ładując weń świeżą porcję ta­
baki. Dał ci Bóg moje dziecię, usta 
na to, byś nimi chwaliła Go i przez 
Niego stworzony świat, a ty je do 
takich paskudztw używasz. I żeby to 
sama, cóż kiedy go jak możesz tak 
rozpowszechniasz i wszyscy już o tern 
wiedzą. Nie rób tego więcej, a jakby 
cię pokusy męczyły, odmów pobożnie 
litanję do św. Alfonsa, boć on to 
od takich spraw opiekun. Zerwij nie­
czyste stosunki z nakładcami, bo i oni 
temu winni, oni te grzechy nakładają 
drugim na usta, które ty tworzysz. 
Za pokutę przeczytaj trzy razy przed
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spaniem swoje dziełka, tak przez dwa 
tygodnie, wtedy dopiero poznasz ja­
kie zło w sobie mają i nabierzesz do 
tego odpowiedniego wstrętu.

Tu kichnął trzykrotnie, a Magda­
lena potoczyła się wstecz od konfe­
sjonału.

III. METAMORFOZA.
W głowie, piersiach i jamie brzu­

sznej huczało jej jedno: nie pisać 
więcej, nie pisać. Więc cóż robić z 
tymi myślami, które tak same do gło­
wy się cisną. A do tego ręce poobci­
nać, bo gorszą. A czy co innego, jak 
pióro w tych rękach trzymała?! Sto­
kroć szczęśliwsza królowa hiszpańska, 
pomyślała, mimo, że mąż jej Alfons 
XIII. Zrobiło jej się trochę słabo, a 
jednak bardzo przyjemnie. Jakiś dziw­
ny spokój ogarnął ją całą, począwszy 
od rajeru kapelusza „Au bonheur 
des dames" aż do czapek modnych 
„Szkotów", uczula się dziwnie lekką, 
popadła w zachwyt i miała widzenie. 
Tuż przed sobą zobaczyła bogatą 
księgarnię Gebethnera wypełnioną z 
pieca na łeb tylko jej utworami. Lu­
dzie tłumami przychodzili i kupowali 
jej książki. Tysiąc miljonowy szedł 
już nakład, a jeszcze za mało. Ludzie 
zaczytani zupełnie pod wpływem jej 
lektury się zmienili.

Prezydentem ministrów został A- 
dolary, Steńka królową gabinetu, u- 
rz .dnicy zaprzestali żądania coraz to 
nowych dodatków, robotnicy nie gro­
zili strejkiem. Przy egzaminie dojrza­
łości pytali tylko wyjątków z jej dzieł, 
uniwersyt.ty stworzyły katedrę grze­
chu na ustach i nadawały tyt :- 
ły „magister grzechu na ustach“. — 
Państwo poprawiło finanse przez wy­
wóz 200 pociągów jej dzieł, które za 
dolary zakupiła zagranica. Magdalena 
chciała krzyknąć z radości, że takie­
go triumfu doczekała, ale z przera­
żeniem spostrzegła, że usta odmówi­
ły jej posłuszeństwa. Ręce ciążyły jej 
ogromnie, nogą ani powieką ruszyć 
nie mogła. Pyszne i gibkie ciało, któ­
rego zwinności salamandra mogła za­
zdrościć, skamieniało. Gróba warstwa 
lapis-lazuli pokryła jej członki

— Ha! — z trudem pomyślała — 
kto z czem wojuje, ten..

Na drugi dzień kościelny wyniósł 
na starą dzwonnicę lapis lazulową, 
statuę Magdaleny, a wrony i kawki 
siadając na niej, znaczą dokładnie 
ślady swej bytności, Utis.

Zazdrosna.
Młoda mężatka (do swej przyja­

ciółki) : Przekonałam się, że mąż mój 
mnie zdradza i to nawet nie z jedną 
a co gorsza, byle z kim!

— ?
— Sama słyszałam przypadkiem, 

jak przez telefon mówił o „swoich 
bonach“ i nazywał je nawet „złotemi“.

„Zakupy zimowe".
— Jak czytałem, Rada Ministrów 

uchwaliła dla funkcjonarjuszów pań-, 
stwowych „tytułem jednorazowej za­
pomogi na poczynienie zakupów zi­
mowych" aż 30% poborów, wypła­
conych 1. września br. Ileż też pan 
otrzyma, panie komisarzu ?

— Coś niecoś ponad miljon marek.
— I co pan z tem zrobi ?
— Ponieważ za tę kwotę nie mogę 

dostać na całą zimę arii drzewa ani 
węgla, kupię sobie, aby mi w zimie 
było ciepło, dwie flaszki wódki Ba- 
czewskiego! Mar.

R ferat oświatowy.
Ministerstwo spraw wojskowych po­

leciło pouczać żołnierzy o najnowszych 
wynalazkach i odkryciach w związku 
ze służbą.

Sierżant ’Kałasania referuje więc 
w ten sposób rozwój kultury.

— Miętus, jeśli mi jeszcze raz nie 
wyczyścisz lufy, to ci dam w mordę, 
że zęby będą latali po powietrzu, jak 
bidroplan, a nie pomoże ci nic Einstein. 
ale nawet Zweistein.

Robinfather.

Spsób poznania.
— Proszę cię, jak można poznać, 

który dziennik jest rządowy?
— Bardzo łatwo. Te dzienniki są 

u nas rządowe, które narzekają na 
to, że zamieszcza się wiadomości, jakie 
ze szkodą Polski może powtórzyć 
prasa zagraniczna. Na przykład daw­
niej narzekali na to „Kurjer Polski“ 
i „Kurjer Poranny" a obecnie „Rzecz- 
pospo'ita" i Gazeta Warszawska».

Humor przed stu laty.
(Momus).

Młodość jest jak pizedmowa do 
książki, czasem książka co innego za­
wiera, nie to co obiecywała przed­
mowa. *

Stołków los jest najnieszczęśliwszy, 
będąc bowiem z natury przeznaczone 
do siedzenia, nigdy nie siedzą, owszem 
zawsze stoją.

*
Powiadają, że małżeństwo jest pie­

kłem, ta jednak zachodzi różnica, że 
w prawdziwem piekle potępieńcy się 
palą,, a w tym i najuczciwsi ludzie 
goreją.

*
Tak się kredyt zamnożył, że jeden 

jegomość każę babom z pod kościoła 
modlić się na* kredyt, i już jest im 
winien blizko za trzysta pacierzy.

*
Śmietanka nie boi się zimna, bo ma 

zawsze kożuszek.
*

Pewien dłużnik konając mówił do 
doktora:

— Ach żebym ja przynajmniej poty 
mógł żyć, póki długów nie zapłacę.

— A to byś waćpan chciał żyć 
wiecznie — odpowiedział doktor.

*

— Czego waćpan mnie ustawicznie 
s/turchasz! — zawołał jeden na tłu­
stego. Mając b, zuch tak wypukły po 
co chodzić na parter kiedy jest pełny?

— Mój mospanie — odpowiedział 
spasły jegomość — nie każdemu wol­
no być płaskirń.
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Bebskie rady.

— Moja Kochana Lolu, poradź mi co mam uczynić, ażeby moji podwładni dotrzymywali 
godzin urzędowych. Ledwie się odwrócę jvż pół biura świeci pustką.

— Każ im zdejmować o 9 rano buciki i oddawaj im je dopiero o 3-ciej.

Redaktor naczelny i kierownik literacko-artystyczny: Henryk Zbicrzckowski. — Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Hamuda. Nakładem 
Spółki Akc. Wydawniczej. — Klisze wykonano w zakładzie: „Helios“ Zimorowicza 14ą Redakcja i administracja. Lwów, rodwaę

Drukiem »Prasy*, Sokoła 4.
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